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Ingres ks. biskupa polowego Gawliny.
WOJSKO PRZYJMUJE SWEGO ARCYPA STERZA CHLEBEM I SOLĄ.

.W arszawa. 9 kw ietnia. (PAT). Dziś w k o -1 wy Gawlina p rzybrany  w pontyfikalne szaty  
ściele garnizonow ym  przy ul. Długiej odbył j w stępow ał do św iątyni, w ojsko sprezentow a- 
się u roczysty  ingres ks. b iskupa polowego j lo broń, a  dow ódca OK I gen. Jarnuszkie- 
Józcfa  Gawliny. Św iątynię w ypełniły delega- j w łez pow itał fes. biskupa cblebem i solą. Zko- 
cje wojskowe, oddziałów i fcrm acyj garnizo- lei ks. prałat Michalski wręczył ks. biskupowi 
hu  w arszaw skiego. Przed, kościołem ustaw iła  klucze jako symbol objęcia władzy dusz 
się kom panja honorow a 36 p. p. Legji akade
m ickiej ze sztandarem  i orkiestrą. P rzy 
drzw iach głównych kościoła n a  przybycie ks. 
biskupa Gawliny oczekiwało duchowieństwo, 
generalicja . inspektor arm ji gen. Osiński, do
w ódca OK I  gen. Jarnuszkiew icz, gen. W ienia 
wa-D ługoszew ski, kon tradm irał Świrski gen,
Langner, szef gabinetu  wojskowego m inistra 
spraw  w ojskow ych ppłk. dypk Sokołowski i 
pełuia.cy obowiązki kom endanta m iasta  ppłk.
Sajewski. W  chwili gtófy ksiądz biskup polo-

t  /

Rowy kurs w polityce międzynar. St. Zjedn.
WSPÓŁPRACA MIĘDZYNARODOWA ZAMIAST ODOSOBNIENIA.

W aszyngton, 9 kw ietnia. Sekretarz stanu 
Hułl za,powiada zmianę dotychczasow ego k u r
su politycznego Stanów  Zjednoczonych. Na 
przyjęciu przedstaw icieli prasy  Hulł oświad
czył: ..Od 12 la t  S tany Zjednoczone były  w y
kładnikiem  zgubnej polityki izolacji narodowej.

pasterskiej. N astępnie ks. bisk. G aw lina w stą- i ^  13 f ° S‘ala Zani£'
pił do  kościoła. T u z am bony pow itał dostoj-1 1 y -,0'f m,ełsce za lS a P° 1 >ka wspól-
nego pasterza  ks. p ra ła t Michalski, poczem 
ks. biskup po udzieleniu ze stopni o łtarza 
błogoslaw iesństw a pastersk iego , wygłosił po
witalne przemówienie do wojska z okazji dzi
siejszej uroczystości. Mszę św., którą celebro
w ał ks. biskup G aw lina w asyście licznego 
duchow ieństw a poprzedziła u roczystość po
święcenia przez ks. biskupa palm  z okazji 
Niedzieli Palm ow ej.

pracy międzynarodowej. Będziemy dążyć do 
zniesienia ograniczeń handlowych drogą ukła
dów międzynarodowych, celem doprowadzenia 
do wzajemnej wymiany nadwyżki produktów 
między wszystkiemi państwami. Mamy nadzie
ję. że w szystkie te  państw a dopomogą,, nam do 
obalania starego system u i utorow ania nowej 
drogi do popraw y by tu  w szystkich państw 11.

Po zgonie ś. p. Ks. Arcyb. Mańkowskiego,
W  uzupełnieniu w czoraj podanych’ w iado

m ości o zgonie ś  p. Ks. Arcyb. M ańkowskie
go dodać należy, że ś. p. K s. A rcybiskup 
przez szereg la r  przed w ielką wojną i w czar 
sie wielkiej w ojny jako  były  proboszcz K a
m ieńca podolskiego m ieszkał w K rakow ie. 
T u ta j też odebrał w  roku 1918 nom inację na 
biskupstw o w K am ieńcu Podolskim . Diecezja, 
kamieniecką, kierow ał do roku  1925. W ówczas 
zrezygnow ał z urzędu b iskupa-ordynarjusza 

te j diecezji i zam ieszkał naprzód w Buczaczu, 
potem  we W łodzim ierzu W ołyńskim . Przecho
dząc w  s tan  spoczynku otrzym ał od Stolicy 
A postolskiej ty tu ł A rcybiskupa in partibus 

infidelium.
Ś. p. Ks. A rcybiskup był w ybitnym  p ra 

cownikiem n a  polu teologji. In teresow ał go 
przedew szystkicm  n ich  liturgiczny i ruch 
un ijny . Pierwszem u poświęcił kilka w iększych 
dziel, w k tó rych  naw oływ ał do przyw rócenia 
litu rg ii kościelnej w7 Polsce czystej formy 
rzym skiej; b y ł zaś przeciwnikiem  niektórych 
tradycy jnych  nabożeństw  polskich, k tó re  się 
rozm ijają z ry tuałem  rzymskim. Nie mniej zde 
cydowmne stanow isko  zajm ował  ̂ w spraw ie 
unijnej. Od powstania, „wschodniego obrząd
k u 1- zadeklarow ał się jako  jego zdecydow any 
zwolennik. W  ostatn im  jeszcze (IT) num erze 
l isma „Oiiems’1 (organu O. O. Jezuitów  w sen. 
obrządku) znajdujem y jego arty k u ł poświęco
n y  tej now ej formie unji, N ie mniej cenne 
s ą  prace Zmarłego, dotyczące ascetyki kajdan  
efciej (n. p. piękne rozmyślania, w 3 tomach).

Zmarłego cechow ała g crąca  pobożność 
1  chęć najściślejszego stosow ania w skazów ek 
■Stolicy A postolskiej n a  polu Inurgji i dusz
pasterstw a.
a d m i n i s t r a t o r  d i e c e z j i  p r z e m y s k i e j .

K a p itu ła . ka ted ra lna  przem yska ob rała  n a  
adm in istra to ra  osieroconej diecezji, t. zw. W i
k ariu sza  kap itu larnego , Ks. biskupa Bardę, za
rząd  natom iast spraw am i dóbr diecezji powie
rzyła Ks. prałatowi Tomace. (KAP).

KONDOLNECJE W O J. KRAK. DLA 
KAPITUŁY PRZEMYSKIEJ.

Z powodu zgonu biskupa przem yskiego ks. 
Anatola. N ow aka w ojew oda k rakow sk i dt. Mi
ko łaj K w aśniew ski przesłał kondolencje kap i- 
tu łe  kated ralne j obrządku łacińskiego w  P rze
myślu.

kiórehy właśnie dla sprawy bezrobocia miały 
największe znaczenie: to znaczy takich , którc- 
by zaw ierały  w  swoich kosztach najw iększy 
procent robocizny, oraz takich, iktóreby pom o
gły  zm niejszyć napięcie bezrobocia w tych 
ośrodkach, gdzie ono jest najw iększe, a. zatem 
G órny Śląsk, zagłębie dąbrow skie, wojewódz
two łódzkie, W arszaw a. N iektóre roboty  zosta
ły  już rozpoczęte. Aby nie tracić  czasu Mini 
sterstwo Opieki Społecznej przygotow ało już 
ewidencję rozm aitych robót i przeprowadziło 
kalkulację pod względem finansowym i pod 
względem zastosow ania p racy  ludzkiej.

F undusz P ra cy  pod względom organizacyj
nym  sk łada eię z kom itetu i dyrekcji. Na czele 
komitetu staje p. prezes Klamer.

P. prezes K larner, a  wraz z nim  i inni człon- 
tkowie dotychczasow ych komitetów! pomocy bez 
robotnym , zw łaszcza p. m inister Jurkiew icz, 
mają, za  sobą już poważny dorobek w ykonanej 
p racy  i doświadczenia. Zastępcą prezesa zosta
je  dyrek to r B. G. K. .p. D reaki. Na, czele dy 
rekcji sta je  poseł Mad-eyski, jako dyrek to r n a 
czelny, o raz 2-oh dyrektorów  —  jeden do spraw  
p rac y  —  p. inż. Zagródzki. zastępca, Głównego 
Inspektora Pracy, drugi do spraw  pom ocy do
raźnej —  p. naczelnik Grunwald.

PODPISY POD BILETAMI SKARBOWEMi 
CZŁONKÓW KOM. KONTROLI DŁUGÓW.

W  M inisterstwie Skarbu odbyło się posie
dzenie Kom isji K ontroli D ługów Państw  owych, 
p a  Ictórem do podpisania biletów  skarbow ych 
wyznaczono sen. Łaurysiew icza i posła TTołyń- 
skiego, obu z B. B.

SZEF SOWIECKIEJ MISJI HANDLOWEJ 
U MIN. PRZEMYŚLU.

P. inin. przem ysłu i handlu Zarzycki przy-

Herriot jedzie do Waszyngtonu
NA PROŚBĘ PREMJERA DALADIERA.

Paryż, 9 kw ietnia. Na prośbę prcmjera D a
la dieta dawny premjer Herriot zgodził się na 
wyjazd do Waszyngtonu, celem reprezentowa
nia Francji w rozmowach zainicjowanych przez 
departament stanu, zmierzających do ułatwie
nia prac światowej konferencji gospodarczej 
przez zniesienie utrudnień w handlu międzyna
rodowym.

Departament stanu pragnie rozszerzyć prze
widziane rozmowy także na inne państwa i w 
tym celu wysiał wczoraj dalsze zaproszenia.

Zaproszone zostały państwa Ameryki Południu 
wej, Chin i Japonji.

Kobieta posłanką Stanów Zjednoczonych 
w Kopenhadze.

W aszyngton, 9 kw ietnia. Pani Kut-h Brya.n 
Ovcn miauowaina zesta la  posłanką pełnomocną 
rządu am erykańskiego w  Kopenhadze. Jest to 
pierwszy wypadek, aby kobieta otrzymała no
minację reprezentanta dyplomatycznego Sta
nów Zjednoczonych zagranicą.

Wymuszanie rewizji traktatów groźbą wojny.
MUSSOLIM NA LAMACH PRASY NIEMIECKIEJ PROPAGUJE REWIZJĘ TRAKTATÓW

PRZY- POMOCY LIGI NARODÓW.

Berlin S kw ietn ia (PAT). „B oersen-K urjer1 
ogłasza arty k u ł Mussolinicgo. zatytułow any: 
„Idea rewizji kroczy naprzód11.

A utor artykułu  sta ra się un wstępie w y
kazać, że M ała E n tcu ta nie może być uznana 
za piąte m ocarstw o z uw agi na pczeeiwień 
stw a interesów politycznych i gospodarczych 
między jej członkami.

Celem właściwym nowego paktu, 'awarte
go przez Małą Ententę jest —  twierdza Musso 
lini —  utrzymanie status quo i rozbicie wszel
kiej próby rewizji traktatów pokojowych. 

Mimo to Mussolini jest zdania, że idea re-

oil pupierowycł protokołów.
Premjer wioski przypom ina wreszcie swe 

oświadczenia, że traktaty nie są wieczne i że 
ciężkie za wikłania dadzą się uniknąć tylko 
przez rewizję traktatów. Mussolini dodaje tu
taj uwagę, że tego rodzaju rewizja, której ce
lem jest uniknięcie nowej katastrofy wojennej, 
musi być przeprowadzona przy pomocy Ligi 
Narodów, jak to zresztą przewidywał i do
puszcza! przedłożony pakt.

Autor artykułu kończy przestrogą, że je
żeli Liga Narodów nie przystąpi wczas do roz 
wiązania tego zagadnienia rewizji, to  lo? L'-

wizyjna czyni postępy i staje się silniejszą gi jest zgóry przesądzony.

Nienicy wywołują zamieszanie na 
rynku pieniężnym.

Paryż, 9. 4. (PAT). D ecyzja Banku Rzeszy
spłacenia Fra-neji. Anglji i. Ameryce 75.000.000
dolarów  długu redyskontow ego spowodowała
zamieszanie na rynku pieniężnym. Kurs mar ki
niemieckiej obniżył się do 5.75 franka. K ola za-

. . , . . . . . .  „  . , . . .  interesow ane utrzymują, że Niemcy pod pre-
ją l szefa sowieckiej nn sp  handlowej Abla. b i -  t e k s { e m  „ z d f o w ie n i a  s y t u a c j i  finansowej zmniej
zytę tę łączą, z ew eatualnem  wzmożeniem obro 
tów  handlowych pomiędzy P olską a R osją So
wiecka.

P, premier Prystor o zadaniach 
Funduszu Pracy.

IW sobotę odibylo się posiedzenie kom itetu 
Funduszu P racy , n a  k tórem  w ygłosił przem ó
w ienie p. prem jer P rystor. P . prem jer powie
dział m. in.:

Źródła i zasoby Funduszu P racy  nie są zbyt- 
w praw dzie draże, ale będziem y pragnęli uczynić 
w szystko, aby  ich użycie dało jaknajw ydatn ie j- 
sze wyniki.

Celem Funduszu P racy  będzie przeprowadzę 
tnie 2 pośród całego m nóstw a ro b ó t potrzebnych, 
pożytecznych, koniecznych —  takich robót.,

Sensacyjna wygrana Wisły.
WISŁA —  RUCH 2:0 (0:0)

Pięknym  i niespodziewanym s u k c ^ g ^  roz 
poczęła sezon ligow y W isła bijąc am bitną 
drożynę Ruchu 2:0. Do przerw y gra w yrów 
nana P o  pauzie do głosu przychodzi W isła. 
Obie bram ki d la  zwycięzców zdobył Rey 
man I-szy w 1 i 23 minuciu po przerwie. W i
dzów około 4 tyś. Sędzia p. Scidncr.

KLĘSKA PODGÓRZA W POZNANIU.
D rugi w ystęp ligow y przyniósł benjamin- 

kowi lig i Podgórzu porażkę w spotkaniu z 
Wartą, w stosunku 4:0.

CRACOVIA —  LEG JA 2:2.

Drugi mecz Cracovii w  W arszawie roze
grany  z L egją zakończył się wynikiem  2:2.

W  num erze wczorajszym podaliśm y wynik 
meczu O acoY ia —  W arszaw ianka 2:0. R e
zu lta t tych zawodów brzm i jednak t:0 , gdyż 
jckugiej bram ki zdobytej przez Oraoóyię sę
dzia nie uznał. i

szają pokrycie dewizowe, co będzie miało po
ważne następstwa. Zachwianie się równowagi 
n a  rynku  pieniężnym może się jeszcze powięk
szyć. gdyż Bank A ngielsk i' zarab ia n a  zwrocie 
obecnej transzy  długu niem ieckiego 30 proc. 
Spodziewana też jest zw yżka kursu fun ta  an- 
eielekiea-o. Zdaniem tutejszej giełdy Bank Rzc-

Na posiedzeniu kologjm n obrońców sowieckich 
obrony oskarżonych obywateli angielskich i>°d- 
ją! się adwokat Brande znany  z dotychczaso
wych procesów oraz wybitni obrońcy polityczni 
Komodom i W idów oraz adw okat Dalnratiny- 
Ski. Specjalny w ysłannik Biura Routera red. 
Flem ing przybył już do Moskwy. Londyński 
adw okat Turnej przybywa jutro. Przyjazd  zna
kom itego dziennikarza angielskiego F rasc ra  ni o 
jest zdecydow any podobno ze względu na rze
kome trudności w uzyskaniu wizy sowieckiej.

Niezwykle powodzenie 
pociągu-pielgrzymki

Zorganizowany w uh. niedzielę przez krak . 
Dyrekcję kolejow ą pociąg  wycieczkowy K ru

szy w ybrał najgorszy mom ent dla zwrotu ty oh ków — Częstochowa cioszył się niczwykłem  po- 
zobowiązań.

Samolot hitlerowski runął między 
publiczność.

Berlin, 9 kwietnia. Podczas ćwiczeń lutnic
tw a hitlerow skiego n a  lo tn isku S taaken  p o i .
Berlinom zawadzi? dziś jeden z aparatów o prze c z y s t e j  do K rakow a . z powrotom 
wody elektryczne i runął między publiczność.! D p o c ą g u  wycieczkowym do Częstochowy

wodzeniem. Zabrał on rekordow ą liczbę tysiąc 
dwieście osób. W iększość .stanowili k rak o w ia
nie. obok których  jechało kilkadziesiąt osób 
z Tarnow a. Dębicy. Rzeszowa, i Trzebini. Oso
bom z poza K rakow a udzieliła D yrekcja Kol. 
zniżek 50 proc. n a  przestrzeni od stacji ms-

Pewien mężczyzna został zabity a pewna ko
bieta odniosła ciężkie rany. Innym widzom 
udało się w  porę uskoczyć w bok i uniknąć 
śmierci. Aparat, uległ zupełnemu strzaskaniu. 
P ilo t odniósł lżejsze obrażenia.

W środs: proces Anglików i i. oskarżonych
o sabotaż w przemyśle elekroleebn. 

Moskwa, 9. 4. (PAT). Proces 31 oskarżonych 
o sabotaż w przemyśle elektrotechnicznym w y 
znaczono na dzień 12 kwietnia br. w południe

panował zupełnie rumy nastró j niż w  pocią
gach untohomiamych dotychczas. N ie było w 
nim stolików do 'bridża, nie było dancigu, nio 
było również... żydów, a mimo to pociąg cie
szył się rekord cwein powodzeniem . Celem 
większości jadących była bowiem św iątynia 
Jasnogórska, do k tórej podążyli uczestnicy wy 
r.ierzki po opuszczeniu pociągu, uczestnicząc 
w nabożeństw ie przed cudownym obrazem.

P ociąc wycieczkowy do Częstochowy może 
być w skazów ką, ’ że a tra k c ją  tych  pociągów 
nie musi być koniecznie dancing.
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10: Wielki, św. Eze-P o n i e d z i a ł e k  
ehlela.

W t o r e k  11: W ielki. św . Leona I. pap. 
■ W t o r e k  11: wschód słońca o godz. 5.12. 

zachód o 18,51.

D ziś  i c o d z ie n n ie WANDA' w  ł e s i r z e  ś w ie tln y m

SK LEPY  BYŁY OTW ARTE W DNIU 
WCZORAJSZYM jako  w  ostatn ią niedzielę 
przed Świętam i W icłknanocnem i, jednak  wiek 
czego ruchu handlowego nie zauważono. Może 
o sta tn i tydzień przedśw iąteczny przyniesie 
w iększe ożywienie w interesach...

ZDERZENIE AUTA Z TRAMWAJEM 
Dn. S bm. o godzinie 10-1 cj na ulicy F lo riań 
skiej au todorożka prow adzona przez kierow cę 
Lu Lul chsl.jego, zderzyła sio z wozem tram 
wajowym liuji 1 w skutek  czego u au ta  zo 
s ta ły  uszkodzone wachlarze. W ypadku  w  lu 
dziach nie było.
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Poniedziałek: „T ak, a  nie inaczej'1 (gościn
ne w ystępy M arjusza Muszyńskiego).

.W torek: „T ak , a nie inaczej'1 (gościnny wy
stęp M arjusza Muszyńskiego).

Środa 12. IV. „Tak —  a nie inaczej11 (Gość. 
w ystępy  M arjusza Muszyńskiego).

RKPKRTI AR F i rti KATRÓW.
W ANDA: Podróż poślubna we tro je  (B

Heim).
ŚW IT: „B łękitna rapsod ja ’1.
APOLLO: „Ig rzyska N erona’1 (W cieniu

Krzyża).
A D R JA : „3evilla m iasto m iłości11 (R. No- 

varro).
UCIECHA: „Igrzyska N erona11 W  cieniu 

Krzyża).
| SŁONCE: „Śpiew ające m iasto11 i  „S ekre

ta rk a  osobista11.
BA GATELA: D rew niane krzyże.
SZTUKA: P anienka i Miijon.
PROMIEŃ: „Bomby n a  Monte Carlo.

j W  głównoi roli Sari M aritza.
ATLANTIC: „ Jan  S traus kró l w alca11 i 

„Dziewczę % Mont P arn as’1, 
i KINO DOMU ŻOŁNIERZA na czais od 6 do 
8  bm.: Podwójny program: Dziesięć m inut s t r a 
chu 'F lip  i Flap), Dziewcze z północy. W  ro-

'  I

Wspaniały twór sto !acy na czele europejskie] produkcji filmowej. Tętniący szalonym rytmem 
spoiczesuego życia, mistrzowski obraz genialnego realizatora i ó a  M a a.

Szampański film pełen arcy- 
komieznyeh perypetii, eks
centrycznych przygód i awan 
turek ni i ł o s n y e h pełen 
słonecznego humoru, sza
leństw, werwy i swawoli.W rolach głównych 

Ulubienica ekranów Albert Frejean fid,!; Brasseur. Brynida Heim ZJ
p u s s s  y r .  s a a s  ~  ^
tego arcydzieło pozostawiaiace miłe niczem niezatarte w ażen ie  -  I W  w „ ' ” U

,r e o(ta k  fOXA P. „ , i e k s„ „ 6w o e . 5, 7, -  5 c J ł V S  ?awo E f T Ł S r  
w  sobotę dnia 8 bm. o godz. 3 popoł. W niedz. dnia 9 bm. o godz 11 30 J j .  ! •
-  2 M jm *  poranki taras dla ntazeży i dorosłych. -  Cm mieisc rt «  ™

 —    J Ł 1

■ lach  głównych Stan. Laurel, Oliwer H ardy 
L . B arrym ore.

Władze o k u p a c y j n e  
w  K o n g r e s ó w c e  1 9 1 4 -1 8 .

(Na m arginesie odczytu R ek to ra  U. J .  pro?.
K utrzeby).

W ulb. sobotę odlbylo się inauguracyjne ze
branie Sekcji H istorji Najnowczej Pol. Tow. 
H istorycznego w K rakow ie. Zebranie odbyło 
się w czytelni m anuskryptów  Bibljoteki J a 
giellońskiej przy u], św. Anny. W ykład inau- 
guracy jny  w ygłosił R ektor U. J .  prof. St. K u
trzeba. P relegent mówił o „rządach  okupacy j
nych na terenie K rólestw a Polskiego w la tach  
1914— 18“  —  Pow yższy refera t je s t jednym  
z rozdziałów  „księgi o Pol-sce11, k tó ra  znów jeet 
tomem „H istorji w ojny" —  w ydaw nictw a Ćar- 
negiego. Dzieło to —  H istorja  w ojny —  om a
w ia ty lko  zagadnienia gospodarcze w związku 

w ielką wojną, Opracowapie tomu polskiego

Przytrzymanie niebezpiecznych 
włamywaczy.

Szpanie!, Józef Szejnosf, Bohumil K afka, .Tan 
Czejka, Karol Szpamek,' Józef Siania, A ntoni 
Ilam  i inni. E ksponaty  przedstaw iają przeważ
anie p o rtre ty  znanych osobistości czeskich, poiI- 
tyków  i działaczy społecznych, artystów  i l i 

czonych. Odwrotną stronę m edalu zdobią od
powiednio kompozycje. Nie brak  i medali przed 
staw iających kompozycje figuralne z życia lu- 

, du lu b  zaczerpnięto ze słowiańskich dziejów  mi 
| tycznych. Praco te  s to ją  n a  wysokim pozio- 
i mie artystycznym  i św iadczą chlubnie o tym  
działo sztuki czeskiej.

■Szkoda, że in teresującej tej w ystaw v nie 
umieszczono w głównej sali budynku, ale w 

j jednej z bocznych. Zio pomieszczenie jej w pły
wa na to, żc publiczność nasza, specjalnie się 
nie zajm ująca num izm atyką, nie zw raca na 
zbiór ten szczególniejszej uwagi, na k tó rą  w 

; zupełności zasługuje, S. M. M.

Wiadukt-oSbrzym.
w dniu^ wczorajszym  aresztow ała policja Problem kom unikacyjny w Nowym Jorku  

A. Zawiulzińskiego la t 28, ślusarza, A. Kowy- dotychczas nie jest należycie rozwiązany, W 
m a la t i5 , robo tn ika i N ow aka lat 28, robot- I części zachodniej Nowego Jo rku , tam , gdzie łe- 
m ka za kradzież z włam aniem do składu skór | żą Je rsey  City oraz Newark —  jak  czytam y 
Szaji Lublincra przy  ul. Prądnickiej 6 w nocy,1 w „Przyrodzie i technice11 —  daje się bardzo 
z 24 n a  25 m arca br. gdzie skradli skórę we znaki brak dróg dla kom unikacji autom o- 
w artości około 2.500 zł. Ci sami w łam ali się bil owej. A trzeba wiedzieć, że sam stan New 
się do sklepu bfawatnego S. W-ember-ga przy ■ Je rsey , przylegający do Nowego Jo rku , po
ili. K azim ierza IV, 42 w nocy z 30 na 31 m ar- j siada 900 tysięcy a u t i że przez ten .stan pro
ca br. skąd skradli bieliznę i tow ary g\alan- w adzą drogi ku przemysłowym i rolniczym k ra

Z TEATR U  M IEJ. IM. J .  SŁOWACKIEGO.
D zisiaj, ju tro  i we środę wieczorem n a  przed
staw ieniach po cenach zniżonych, pow tórze
nie osta tn ie j now ości repertua ru  krakow skiej 
sceny, współczesnej kom edji M arjusza Muszyń
sk iego  „Tak, a  nie inaczej11, z gościnnym  w y
stępem  au to ra , jednocześnie w ykonaw cy głów 
nej popisowej roli męskiej, pp. Jaroszew ską 
i  Leliw ą w głćwnych rolach kom edji.

Święcenia kapłańskie w katedrze 
wawelskie*.

Wczoraj, w  niedzielę, odbyła się w kate- 
d rze na W aw elu p iękna uroczystość udzielenia 
S akram entu  K ap łaństw a 15-stu alumnom-dia- 
kanom , w ychow ankom  K rakow skiego Semi/na- 
rjum Duchownego. Święceń udzielił Ks. M etro
po lita  A. Sapieha. Św iątynia b y ła  przepełniona 
wiernymi; poza rodzimumi alum nów  przybyło  
wielu, by w ziąć udział w uroczystości. Bardzo 
w iele w iernych przystąp iło  do K om unji św. 
U roczystość trw ała  przeszło dwie godziny.

Utrzymanie zieleni na kopcu Kośc uszki
zależy od skrapiania traw y  w m iesiącach 

letnich.

N a kopcu K ościuszki rozpoczęto już roboty  
konserw acyjne, popraw iając ścieżka prow adzą
ca n a  szczyt, odpływ y oraz traw nik . Po
niew aż wszelkie próby zazielenienia górnej 
części różne mi roślinam i i traw am i okazały  się 
n ietrw ałe, gdyż w czasie, upałów letnich ginie 
zieleń d la b raku  w ody, przeto K om itet opieku
jący  eie tym  pomnikiem narodowym  przedsię
w ziął studia nad kosztorysem  silnika i in sta la
cji wodociągowej, z k tó rej m ożnaby ekrapiać 
kopiec w m iesiącach bezdeszczowych. Gdyby 
się to  udało, to  dekoracja zielenią i kw iatam i 
podniosłaby urok Kopca. K om itet o trzym ał od 
K asy  Oszczędności m. K rakow a subwencję 
500 złotych oraz ma jeszcze otrzym ać podobną 
subw encję od K asy Miasta, jest więc nadzieja, 
że przy pewnej dalszej ofiarności publicznej 
doprowadzi się wodę z pobliskiego rurociągu 
m iejskiego na sam szczyt. D odać należy, że za
łoga, konsystu jąca w  koszarach otaczających 
kopiec popiera z w ielką gorliwością prace K o
m itetu  nad konserw acją kopca.

zaproponowano w swoim czasio p. Rektorow i 
K utrzebie, oraz prof. H andelsm anow i; w y jątko
wo zezwolono n a  to, by w tom ie o Polsce po
ruszono również spraw y polityczne, jako  ściśle 
związane z kw estjam i gospodarczem u Otóż 
w łaśnie tem at odczytu p. R ekto ra  jest jednym 
z rozdziałów  wspom nianej książki.

M aterjały  do swej pracy czerpał prelegent 
jedynie z dokum entów  drukow anych. Archi
wum B eselera zostało zniszczone; archiwum 
Nacz. Kom. Narodow ego w K rakow ie jest opie 
czętowa.ne przez władze, za,ś doetęp do arch i
wum berlińskiego, gdzie znalazłby się niejeden 
zapewne ciekaw y dokum ent, je s t niemożliwy 
dla badaczy.

P. R ek to r omówił przedew szystkiem  kwe- 
s tje  praw ne n a  terenie okupow anych przez 
Niemców i A ustrjaków  obszarów, oraz przed
staw ił stosunek  władz do ludności. Pierwsze 
rozgraniczenie Okupacji m iędzy A ustrią  i Niem 
cam i nastąpiło  10. I. 1915 roku; w m iarę prze- 
sutwamia się linji frontu  n a  wschód dokonywa- 
no dalszych rozgraniczeń. Na terenie okupacji 
austrjack ie j stw orzono ostatecznie ganerałgu- 
bernatorstw o w  Lulblinie; na terenie niem iec
kiej —  w  W arszaw ie (gen. Beseler). —  Zkolei 
■mówca przedstaw ił wprowadzenie sam orządu 
m iejskiego i w iejskiego n a  terenie Królestw a, 
w prow adzenie ordynacji wyborczej itd.

KSIĘGA PAMIĄTKOWA KU CZCI PROF. 
IGN. CHRZANOWSKIEGO.

te ry jne  w artości około 2.600 złotych. Tej sa
mej nocy usiłowali oni w łam ać sio do piw iar
ni T ellcnnana, przyczem spłoszeni zbiegli. 
W  nocy z 3 na 4 bm. włamali się do sklepu 
z obuwiem K ilnstlera przy ul. Mogilskiej 57, 
gdzie również spłoszeni zbiegli. Tow ar sk ra
dziony u W ejnłenga zdołano odebrać od J . Ży 
chowskiego (M ogilska (104), a tow ar skradzio
ny u Lublinera odebrano od S. Ciepieli, śzmr- 
oa, (Chodkiewicza 7). O statni również d o k o 
nyw a! system atycznej kradzieży skór pode
szwo wy eh na szkodę Anisfelda, kupca, przy

jom na zachodzie i południu, a tak  samo droga 
z Nowego Jo rk u  do Filadelfii.

Z tego powodu kom isja drogowa etanu New 
Je rsey  przystąpiła do hu Iowy szosy specjalnej, 
przeznaczonej d la  dalekiej kom unikacji auto
mobilowej. IV tym  celu nad rzeką Hackeiiisack 
i Fas-saic w ybudow ano dwa duże mosty, każ
dy  420 m długi i 40 m wysoki. M osty trzeba 
było połączyć w iaduktem  długości 5 kilom e
trów, gdyż między obiema rzekami znajdują się 
duże ram py kolejowe, dworce, m agazyny, tory  
kolejow e j t. d . Ten w iadukt-olbrzym  je st tak

ul. D ietla 35. którem u skrad ł około 170 kg. i zbudowany, że rtipże nim przejechać 20 miljo-
w artości około 800 zl. Odebrano od niego 60 
kilogram ów  skór kradzionych u Anisfelda. 
P onadto  jako  dalszych współwinnych przy
trzym ano za udział w powyższych kradzie
żach IV. Izydorka, Ja n a  Sosina, la t 64, han
dlarza, T. P rzesta ła , la t 24, elektro technika, 
W szystkich odstaw iono do więzienia Sądu 
Okręgowego.

Z Pałacu Sztoki.

Grono uczniów  prof. Ign. Chrzamowiskieg) 
w celu uczczenia jego działalności naukow ej 
i pedagogicznej zam ierza w ydać „K sięgę P a 
m iątkow ą11, zaw ierającą praco jego uczniów 

zakresu lite ra tu ry  i umysłowości polskiej, 
teorji lite ra tu ry  i es te tyk i (około 30 a rk . d ru 
ku). P rzedpłatę n a  to  w ydaw nictw o (zł. 25 je 
dnorazowo lub ratam i) m ożna nadsy łać pod 
adresem  d rak am i W. L. A nczyca i Sp. w  K ra
kowie (ul. Zw ierzyniecka L. 2. —  P. K. 0 . NT. 
400-210).

W ystaw a m edaljerów czeskich.

Odwzajemnieniem się ze strony  czeskiej za nitów , 
w ystaw ę polskich medali i p lakiet w P radze z 
początkiem  br. jest obecna w ystpw a moduł je 
rów  czeskich w  P ałacu  Sztuki. Gdy jednak  
w ystaw a polskich artystów  dala  powód Cze
chom do zaaranżow ania w spaniałych uroczy
stości, m ających podkreślić styczne punkty  
stosunków  kulturalnych  obu bratnich n aro 
dów  i gdy polską sz tukę w itały w  swych prze
mówieniach najwyższo osobistości oficjalno i 
najpoważniejsi przedstaw iciele insl.ytueyj kul 
turałuych i oświatowych —  to u nas w 
kaw ie w ystaw ę czeskich m edaljerów  przyjęto

nów  au t rocznie i to  w obu kierunkach. Dla 
au t uszkodzonych, k tó re  muszą jechać wolniej, 
przeznaczona jest specjalna droga na tym  
wiadukcie.

C ala ta  szosa, ciągnąca sic cd Jersey  City 
do Elizabeth (na południowy zachód od Nowe
go Jorku), je s t długa na 20 kilom etrów  i kosz
tow ała 40 miijonów dolarów , z czego na 5-kilo- 
m etrow y w iadukt wypadło 21 miijonów dola
rów. Przy budowlo w iaduktu zużyto' 88.401
to m  stal! czyli 20 tysięcy tonu więcej, aniżeli 
przy budowie mostu W aszyngtona nad rzeką 
Hudson. Celem poleczenia poszczególnych czę
ści m etalowych w iaduktu  zużyto 2 miljony

Zagapienia gosiethrczs ogniową

Londyn, (PAT.) W ybitny ekonom ićta libe*. 
ralay, naczelny redaktor „New Oronicle11 sir 
W alter L ayton  opisujo swoje spotkanie w Ber
linie z H itlerem. IV rozmowie o zagadnieniach 

K in b°^T 'k i zagranicznej l ik ie r  okazał sio um iar
kowanym  —  pisze Layton —  i podkreślił, że 
podstaw ą niemieckiej polityki zagranicznej jestn ieste tv  mmoi uroczyście. N ie było żadnych .\  i -i .• • , ‘ i , i ,  przyiazn z A nglia i W iechami. Duloj Hitler nuałmów, brakło or:cjalnvoh reprezeotantow . sio- 1 *•' , J Ł

u j. t  i a • i -i • i przypomnieć ze publicznie oświadczył gotowym zbagatolizowmno iten >przyjbcieUki od- * ;■1 . , . . . , .  ,i ± , , , . . . , , . wosć orzYiecia planu rozb roem a Mac Donalda,ruch artystyczny  bratniego i sąsiedzkiego na- 1 1 . .
rodu. A przecież rc te.j w ystaw ie są reprezen-
towaoie najw ybitniejsze czeskio indyivicliialno- P0v° lu’
ści z Jóizefem v. My-slbeckiem n a  czele, ojcem
czeskiej rzeźby, m ającym  chlubną k a rtę  w hi

F I S H A R M O N J E
S Z K O LN E

J t iM B i i i r Y '!
1 m

P a m S ę S a f  z ł o ż y ć  o f i a r ę  
n a  r s e e s  b e z r o b o t n y c h  

n a  r e c e

Arcybiskupiego Komitetu Ratunkowego

długość

sjsrolfBfć 0-52 m 
wysokość 1.12 m l 

k oktawowe 
syst eiii ameryS

z n i ż o n e j  c e n i e  Zł. 650.—  
poleca Siiiad fortepianów

W Ł A D .  B O L O N S K I
K R A K Ó W ,  RYNEK GŁ. 34.

k tó ry  zdaniem jego daje nadzieję utrzym ania
zwłaszcza w  połączeniu z tem atam i

oinawiaiienii w Rzymie. Niemcy, jak  zapewur.I
j H itler są gotow e przyjąć każdą formę kontro-

. . .  . . . .  -i .„w  Ili zbrojeń, o ile bodzie oma zastosowana jetlna-storji czeslaei i wogole słowiańskie) sztoku. I J • , , ,
;  , ,  , ,  . r kowo wobec w szystkich. W zakouczcm u iw at
Je s tto  Ktosyk, wielbiciel doskonale,, formy } m g s  ^ wia:dc2YĆ ŻP Nien, Cy w dziedzinie Po-

bez efektów , nieustępliw y wobec zmiiemająeych }i ^  j!czlle . pragna pokojHj albowiem 
me mód. A rty s ta  te n  jest tw órcą w spaniałego ^  trzebl,ja  kcn ieCz„ie 10 lat nracy. Lay- 
kcemego pom nika, sw. W acław a, P a trona  m  zaznaczaja.c, że opuścił Niemcy
Czech, zdobiącego stolicę paiistw a mi puaou wrażeniem , p rćba ogniowa H itlera na
przód gmachem Muzeum Narodowego. Pom nik ‘ nio zakresie pop tyki aagranicznej. lecz 
ten  należy do najszczę.s iwszych pominkow -  rozwi aniu zagad„ień gospodarczych, 
konnych w  Europie i śm iało może stanąć obok > ■ ^  Trlulno prowadzić po-
Q u a W u l l i  D onatella i Yeroccia Jego  monu- ^  n rak tv cm eg 0 męża ‘stanu, st 
m en talna  m ezba „C hrystus je s t doskonałą - jej n0̂ ie za, Tol-oi6 nadzieje i 
Ten to  wielki a rty s ta  jest reprezentow any n a  • młodocianych zwolenników11,
obecnej w ystaw ie ty lko dwoma pracami, a  to |

[■portretem M irosława T yrsza i „G łow ą kobie-

starajne się 
m arzenia

cą“, przypoinninająccmi kam ee greckie p łyn
nością linji i w yrazistością p lastyki. Obok nie
go w ystaw ili swe prace tacy  w ybitni czescy 
plastycy, jak  3 t. Sucharda, finezyjny O tokar

O dtrutka. —  Powiedz mi, czy istnieje jakaś 
od tru tka  na miłość z pierwszego wejrzenia.

—• D rugie spo jrzen ie! —  odpowiada 
świadczona przyjaciółka.

de

p o
środy dnia 5-go bm. w kinoteatrze „ A P O L L O * *

Twór. który olśnił miljony! Dzieło, które świat '/dziwiło! Największy film iaki zna ludzkoV 
Gigantyczny arcyfilm realizacji tytana reżyserów CECIL DE MILLE A

immuik' mmm lanialsza epopea miłości  ̂ serca,
największa rewelacja sztuki filmowej, zdumiewająca inscenizacją, potęaa, rozmachem i artyzmem 
W rolach głównych Claudelle Colbert, Elis* Landi, Fredrie Maroh, Harry Langhon oraz dzie

siątki świetnych artystów! Wielotysięczne tłumy statystów! Salki krwiołarczych bestjl!
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wmw sadzie.
N ajniezbędniejszym  środkiem  służącymi tyj 

u trzym ania drzew owocowych w  zdrowym s ta 
nic je s t dobra m aść ogrodnicza, jej um iejętne 
gotow anie i stosowanie. D obra m aść ogrodni
cza d la każdego hodow cy drzew  je st tern, 
czem są środki duzynfdkcyjno d la lekarza  chi
ru rga  przystępującego do operacji. R any drzew 
w jakikolw iek sposób pow stałe, czy t'o przez 
uderzenie tw ardym  przedmiotem, obicie kam ie
niam i, ogTj zionie przez zające lub kozy, czy 
też nożem przy prześwietlaniu koron, wyeśna- 
n iu grubszych gałęzi, przy wszelkiego rodzaju 
szczepieniach —  muszą, być zaraz, po dokla- 
lnem ich oczyszczeniu i wygladzemhi ostrym 

nożem, zasunarawano .maścią ogrodnic/.;;. Po«o- 
staw ianic o tw artych  ran. szczególnie na wio
snę lub w jesieni powoduje system atyczny  w y
lew soków  drzewnych, przez oo drzewo słabnie, 
s ta ja  sic podatnem  n a  różne choroby, spadek 
zdolności owocowania, a wkońcn zaraża drze
w a n a  najgroźniejszą- dla nich chorobę, cprłe- 
micznio miszcw.ącą isady, a zwaną ..rakiem o- 
strym  czyli w ilkiem ".

R ak  ostry ujaw nia się na drzewach w miej
scu pow stałych ran k o r\ w postaci nienatural
nego zgrubienia gałęzi drzewnej, zwanego w ę
złem mb fculą. Choroba ta  powoduje system aty
czne usychanie-gale./.i a wkońcu i calągo drze
w a  i to  w okresie nojwiększego spodziewanego 
dochodu z owoi.ćw. „W yrządza to olbrzyma;, 
szkodę w gospodansfewic sadawniczem , w artość 
bowiem sa.mggo drzewa szłaohcfaego owoco
wego w 29-ym roku jogo ży d a . ocenia się  na 
100 do 150 zł. U tra ta  z i tom choćby jednogo 
drzew ka owocowego je s t znaczną s tra tą  dla 
gospoda,nstwa. N ajeży przeto troskliw ie chro
nię sad przed zniszczeniem przez rak a  ostrego 
c z jli u d k a  przedewszystJdem przea ochrono 
przed skaleczeniam i wszelkiego rodzaju. Gdy 
się jednak drzewo musi zranić przy prześwie
tlaniu  korony drzewnej lub w ycinaniu suchych 
gałęzi fliależy nneiiscu uszkodzone zaraz w ygłu
p ić  ostrym , czytstym nożem i zasmakować ma- 

seia ogrodniczą. Odcięto zaś gałęzie, a  szezc- 
góinio s-ucłie zr. kow aciałe należy usunąć z o- 
grodu i snr.tić, W  fen sposób poscępuiąc. wypę- 
nzuny ,.w:lkn czyli raka.’1 z sadu i nie bodzie
m y narzekać a a  nierentow ność hcdąw li drzew 
owocowych. Prof. Sikora L.

Niem cy tu rn ia  %lą na d«icfz!e i m arzu .

\) niemieckich w arsztatach  okrętow ych w 1 ilhehuM iarenspuszczono cnc-gdaj' na wodę now y pancernik ..Admirał S ch ec r1. Ilustracja  
przedstaw ia moment, gdy okręt wojenny po raz pierwszy zanurza rsię w morze, przy o k rzy k ach  wielotysięcznego tłum u widzów. Niemcy 
więc nietylko zibrpją swoje ojsko indowe, lecz również nie zapom inają o swej flocie w ojennej, k tó ra  m a znów. zdaniem niemieckich

gciierałuw , odegrać w ażną role w przyszłej wojnie.

SPEAKER POZNAŃSKI. WYBRANY  
GŁOS  ̂Sil R \D  JO SŁ U CHA CZY.

S tac ja  nadaw cza „Polskiego Radjad w7 p y. 
znaniu ma nowego speakera. Droga, jak ą  p.

K I N O T E A T R b
R

d ź w i ę k o w y S W I T“
00M KATOLICKI

m i I :  M f M t o  i

O d w io i* k u  d n ia  4  kw it*  u la  b .  i*, i  d n i  n a s t ę p n y c h
Przedziw ne w zruszające przeżycia miłej em igran tk i szkockiej w przebojow ym  

v filmie „F o x a“ p. t.
•  ■ T •  Wzrusza — olśniewa — czaruje — zachwyca

jak zawsze bajeczna para przebojowych artystów 
W 'głównych rolach:

I I  i *  i ttBfi M l
Błękitna rapsodja to głos i życie wielkiego miasta- Symfonia drapaczy cmnur, syren okręto

wych, dzwonów kościelnych, stuku warsztatów i poszumu wóć 
Niebywale opracowanie muzyczne. — Bajeczna wystawa — Świetna gra. — Jak żyje, kocha 

i cierpi Nowy Jork. — Jak traktuje emigrantów. — Jak zachowują się władze i urzędy. 
Kefcyser Dawid B u tler . Ceny m iejsc niezm ienione.
Trzy wyświetleni i o goaz. 5, 7 i 9 wieczór, w  niedzielę i święta od godz. 3-ciei poioludmu.

A. Sikorski doszedł do tego odpowiedzialnego 
•stanowiska,,* nic jaćt codzienna: został w ybrany 
Biosami sam ych radjosluchaczy.

.Speaker, a  w łaściwie jego glos, jest mostem 
łączącym  stację  z radjo&lueJiaczarai. Odcijań, 
tonacja , mniej lub więcej sym patyczny spo
sób zapow iadania w pływ a n a  to, czy radjosłu 
chacz chętnie szuka fali sw ej stacji miejscowej, 
czy też un ika jej ja k  og-ma. Zważywszy to, 
kierow nictw o stacji poznańskiej, pozostawiło 
swym abonentom  ostateczny w ybór nowego 

speakera.
Zrobiono to  w ten sposób, że rozpisano kon

kurs, na k tó ry  należało f.-Ja dać podania. Z po
śród przeszło 50 kandydatów . JT-u dopuszczo
no do eg-zaminu: zdało go (J-u. L iczba ta , po 
śeiślejszc-m zbadaniu głosu i t. d. zredukowała 
się do czterech, k tórzy  kolejno przez czas 'ja- 
k<ig zapowiadali próbnie przed mikrofonem. Za
razem rozpisano plo.oiscyt dla poznańskich ra- 
djoabonentów  w którym  p. A. A. Stkonśki o- 
trzym ał najw iększą ilość głosów.

Programy stacyj radiowych.
WioreK 11 kw ietn ia 1933 r.

Kraków, (312.8) G. S.55 Transm . z Gł. 
Urz. Lołer.ji Państw .: 11.40 Przegląd praśyj 
oraz kom. m eteor, z W ars/.; 11.57 Sygnał cza
su, hejnał z W ieży Marj., program  na dz. bież:

12.10 K oncert z płyt; 13.20 Kom. me-te.orol. 
z 15.10 K om unikaty z W arsz.; 15.35
..‘Najnowsze w ydaw nictw a" omówi dr. A. Rar. 
15.50 P ły ty  <rramofonowc; IG.20 Transm isje z 
W arszawy: 17.55- Program  na dzień następny. 
18.00 Odczyt- dla m aturzystów  z W arszawy;
18.20 K rakow skie win-doiiTcSci bieżące; 18,25 
Muzyka popularna z W arszaw y; 10.00 ..Stary 
Kraków", w opracowaniu dr. J . Oohrzyckie- 
go; 10.15. Rozmaitości, kom unikaty , oraz no
towania,1 krakow skiej giełdy zbozowej; 10.30 
Tm nśrtjS je z W arśzawy.

Lwów, (880.7) G. 15.25 Lwowski kącik 
LOPP.; 15.35 K w adrans akcji ..Rad.jo dzieciom
18.20 ..Silva rerum "; 18.25 R ecital fo rtep ia
nowy W. Zarzyckiej; 19.00 S k rz jn k a  tech
niczna. -

Katowice, 408.7) G. 15.50 Bajeczki Cioci 
ITeli dla. dzieci (H R ćutt); 10.05 Interm ezzo 
uiuzi czne.

Od Wydawnictwa-
Celem  uregu low ania  nak łada  

prosimy o jak najrych lejsze ur«- 
gu!owanie p renum eraty

JADWIGA ROGUSKA CYBULSKA.

(Powieść).

Na Krzyżnem  roztoczył sio przed oczyma M irka 
i jego m atki jeden  z najp iękniejszych widoków w T a
trach Po-Iskich. P atrze li długo z zachwytem na grupy 
najwyższych szczytów, tłoczące się w zbitych, groź 
nych szeregach poza lm trem  M iedzianego i Opalo
nego. A potem  zaczęli schodzić z przełęczy na drag;, 
stronę wygodną ścieżką, w ijącą się w zakosach wśród 
bujnej trawy.

Pud ich stopami, wdole rozpościerała sie lesi
sta Dolina Roztoki i spływ ała łagodnie coraz niżej, 
łąc: ąc się het, n a  wschodzie z szarzejącą we mgle od
da1 en i a Doliną rzeki B iałki; w  najwyższem  piętrze 
zaś roztw ierała sw e ram iona, s tro jne  w lasy sm re
czyny r kosodrzew ia. jakby  niem i objąć chciała u ro 
czą królew nę T atr, n iezrów naną w urodzie Dolinę 
P ięciu Stawów Polskich.

Łyskały w niej, n iby sznur szafirów, rzędem  
leżące ogrom no jeziora, nanizane na s reb rn ą  ni' 
potoku, k tó ra  snuła sie dalej poza niem i, zwisając 
z olbrzym iego progu Roztoki, a  potem  n a  jej dnie 
to gubiąc sie w fałdach jej lesistej szaty, to  bielejąc 
w drobnych, wężowych zakrętach śród gładkich, 
obłych skał. Wody te. p łynące ze Stawów Polskich, 
swym szum em  rozgłośnym zdradzały, że ta ich nić 
w ątła, srebrząca się w oddali, snadnie jest w ielką 
kaskadą, rozbijającą sw e faie o  skale.

P an i W rażew ska, znalazłszy się nadole, pod 
przełęczą, zboczyła n iespodzianie ze ścieżki, wiodą 
cej do Morskiego Oka, i poprow adziła syna przez wiol

kie, płasko ułożone głazy ku miejscu, z którego do 
chodził szum wody.

— Pokażę ci. Mirku, coś pięknego — rzek ła  po 
niedługim  czasie i w śród zw iększającego się huku 
skręciła  parę  kroków  w bok ścieżki; tu  p rzysta
nę li oboje, bowiem oczom ich ukazał się nagle wi
dok w spaniały; stali przed  najw iększym  w Tatrach 
wodospadem , zwanym Siklawą, około siedm dziesiąt 
metrów długości liczącym.

Ogromne m asy wód, przew alając sic w pośpie
chu po wymytej, wygładzonej skale, spadały z jej 
urw iska i rzucały sie w' przepaść, aby uderzyć z ca
łym im petem  w  napotkaną kam ienną zaporę, a roz
prysnąw szy się o nią w dziesiątki kaskad, zdobnych 
w pióropuszne piany, odbić się 7. siła i znowu runąć- 
wdół z szalonym łoskotem . Potężna struga w ody 
rozpylała w- pow ietrzu m iliardy  pereł, brylantów 
i pędziła p rzed  siebie bez pam ięci, aż, znajdując1 
wreszcie oparcie w skalistym  basenie, u tu la ła  swojfe 
wyburzone fa le ‘ i puszczała je  już spokojniejszym  
nurtem  wdał, w D olinę Roztoki.

M irek oniem iał z zachwytu. Miał ochotę siedzieć 
tu do samego wieczora, patrzeć na  te  wrodę i słuchać 
tego szumu. Ale słowa jogo prośby, aby zatrzymać 
sie dłużej, zagłuszył huk  wodospadu i p an : W raźew- 
ska poprow adziła go znowu na ścież.kę, wiodącą do 
celu ich w ędrówki.

TI.
Figle losu.

W  schronisku nad Morskiem Okiem było dnia 
tego z powodu p ięknej pogody wyjątkowo rojuo 
i gwarno. Rzesze turystów, ciągnące z gór wszyst
kiemu szlakam i do schroniska n a  nocleg, odgłosem 
kroków7 i gw7arem  rozmów buaziły z zadumy tak  ci
che w chi; deszczowe jezioro. Przepełnione autobusy

i pryw atne samochody w kradały  się długim wężem 
szosy w7 otoczoną niedostępnym  m urein szczytów ko
tlinę M orskiego Oka i wyrzucały ze siebie fale ro z 
bawionych gości. Tłumy ludzi zalcrwały salę re s ta u 
racyjna i w erandę, oblegały brzegi jeziora, sp ie

s z y ły  ścieżką okólną do Czarnego Stawu n ad  Mor
skiem , lub  cisnęły się do lodz przew ożącej ich na 
druga stronę wody. Na dróżkach sterczeli fotografo
wie, czatując z aparatam i na przechodniów . Śród ko
sówki obozowali żadni swobody wycieczkowjuze Na 
zajeździć tłoczyły sie społem w ytw orne auta, wy
służone autobusy i konne ekw ipaże, czekające na 
swych gości, a woźnice wraz /  szoferam i" w yle
giwał sie na  traw ie w zdłuż brzegów7 szosy. W ałę
sające się w7 pobliżu nich g rupk i przewodników - 

‘ górali skracały sobie czas piciem wódki i p rzecią
giem śpiewaniem .

W szędzie migały różnobarw ne ludzkie sylwetki, 
czyniąc okolicę najp iękniejszego w7 T atrach  jeziora 
podobna do w spaniałego bukietu, na k tóry  rzucono 
garść pstrych konfetti, tłum iąc blask i u ro k  barw  
naturalnych rozkwdtłego, wonnego kwiecia.

P an i W rażew ska. wszedłszy (to schroniska, n a 
potykała tu i tam  grupy znajomych z którym i witać 
się m usiała; a potem została wciągnie la w grono sie
dzących przy wspólnym stole taterników . Mir snut 
się za m atka, a potem siadł obok n ie j przy stote. 
Ale rozmowy turystów  nie byty tego dn .a  zajm ujące; 
n ik t n ie opowiadał o górach; tylko mówiono o ja
kichś ludzkich spraw ach, k tóre m u nrzyocmrinaty 
szare tem at\ rozmow starszych osób w m ieście, tych 
rozmów, od których on tak ucieka! myślami daieko, 
w7 św iat swoich m arzeń i fantazji. Ju ż  wolał się wa 
łesać po sali i przyglądać napływ ającym  tury  
stom, łowiąc uchem  w ypow iauane^przez nich w ra 
żenią z przebytych wycieczek.

(Otyg d jn s i j
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M um m  i ro^ iD ^ a.
Wstępujemy do l-szej klasy gimnazjalnej!

i  ZDAJEMY EGZAMIN Z KILKU PRZEDMIO TÓW.

dajem y 10 py tań  wraz z kilkoma
odpowiedziami na każde pytanie. Należy z po
śród odpowiedzi w ybrać właściwą i podkreślić 
ją. Równocześnie należy obliczyć, ile minut
♦rwało danie odpowiedzi na popfesze p y tan ia .! mowie, lecz po uczynkach?
'Wyaafe należy zapisać i zachować: w następ
nym num erze rozrywkowym durny rozwiązanie 
i  wówczas prosim y porównać, jo ze swe mi wy
nikami!

Dla w yjaśnienia podajemy, żo w tak i spo
sób bada się n a  Zachodzie inteligencję ucznia, 
kandyda ta  do 1 k lasy  gimnazjalnej. Nic w sty
dźm y się usiąść w niskiej ławeczce 12-to-lu-tka; 
spróbujm y, czy zdam y egzam in do l-szej k la 
sy, czy uie zapomnieliśmy w ciągu długich la t 
tego. co jest konieczne do wkroczeniu w bramy 
szkoły średniej. Zaznaczamy, że nie chodzi tu J „wpierw nam yśl się, potem zrób’*? —  N-a-mY- 
tyłko o znalezienie trafnej odpowiedzi. ale u ik -jś leć  się je s t łatw iej, niż czynić —  rzecz zrobi0-
że o jak najkrótszy czas rozwiązania zadań Ina bez nam ysłu, przynosi Często ujem ny wy-
A więc —  zaczynam y! jn ik  —  czasem jest. lepiej, gdy się później zaez-

1. Dlaczego niektórzy ludzie jeżdżą chętniej mc robić —  trzeba się niekiedy długo namy-
autem, niż dorożką? —  Ponieważ au to  jest m o-jślać, zanim coś w padnie do głowy, 
cnśej zbudowane —  ponieważ w aucie jest wię-l 10. Dlaczego kłamstwo jest gorsze, niż o- 
cej m iejsca —  ponieważ autem jeździ .sin po w- myłka? — kiw nąć nic wolno, mylić można

CZY NIE PRZEPADNIEMY?!

nie wiedzianoby, że jest policjantem  —  bo ina
czej złodzieje nie baliby się go — bo mundur 
w ygląda zawsze bardzo porządnie.

7. Dlaczego należy sądzić człowieka nie po
■ Czynienie jest 

łatwiejsze, niż mówienie, przeto łatw iej można 
je osądzie •—• ludzie głusi nie rozum ieją mo
wy —  uczynki człowieka pokazują, jakim o:i 
jest w rzeczyw istości —  niektórzy ludzie mó
wią bardzo mało, dlatego trudno ich osądzić.

S. Dlaczego m onety są okrągłe, a nie kw a
dratow e? — Bo okrągłe m onety są wygodniej
sze w użyciu — bo okrągłe monety są lżej
sze — bo m onety okrągłe lepiej się toczą. — 
bo okrągłe m onety dają sio łatw iej rozróżnić.

9. Dlaczego udziela się ludziom rady:

Umiejętność złego podróżowania.

niej —  ponieważ autem  jeździ się szybciej.
2. Dlaczego używamy skóry do wyrobu obu 

wia? — Bo skórę otrzym uje się ze skóry  zwie
rz ą t —  bo skóra  je st m ocna i g ię tk a  — bo 
skóra  jest anjfeuesza —  bo obuwie ze skóry da
je się ła tw o  naprawie.

3. D laczego kupcy wystawiają część swych  
towarów w oknie wystawowem? —  Gdyż poista 
w ystaw a w yglądałaby brzydko — by ludzie a a

kto  się myli, zwodzi siebie samego. k to  kia 
mie, zwodzi naum yślnie drugiego —  trudno u- 
niknąć kłam stw a, d latego zdarza się ono czę
ściej, niż om yłka —  z powodu przy ję tego  zda
nia. że kłam cy nic należy wierzyć.

Na odpowiedź n a  powyższe pytania potrze
bowałem ................. minut.

A teraz nieco szybkiej orjonlacji w licz
bach! Poniżej dajem y 7 szeregów cyfr: w każ-

—  Co?! —  za p y ta  miły czytelnik. —  Złego 
podróżowania? Czy tego trzeba się uczyć? 
Jeszcze — jak!

Zbliża się sezon letni, połączony z licz- 
Komi wyjazdam i. 1 oniżej podaję garść prze
pisów podróżowania, według mojej recepty; 

Jeśli chcesz podróżować, to żądaj od oko- 
do k tórej się udajesz, w szystkiego; pięk- 

nej przyrody. wielkomiejskiego kom fortu, za
bytków sztoki, tanich cen, morza, gór — a 
więc: z przodu Bałtyk, a z ty łu  K arpaty. J e 
śli tego nie znajdziesz, to narzekaj.

W czasie podróży ido bierz, broń Boże, 
względu na współ podróżnych —  położą to n a  
karb  twej słabości. Ty zapłaciłeś —  resz ta  jo
dzie za darmo. Pam iętaj, że niezwykle ważną 
rzeczą jest, to. byś miał * miejscu w wagonie 
urzy oknie; jeśli ktoś pali w przedziule dla nie
palących skarć go w ostrych słowach. Jeśli nie
m a konduktora, zastąp go i bądź równocześnie 
policją, państwem i mściwą. Nemezis w jednej 
osobie. To uprzyjemnia podróż. Bądź wogóle 
niemiłym —  po tern poznaje się mężczyznę.

\Y hotelu najlepiej zamów pokój i zajedź 
gdzieindziej. Nie odwołuj zamówienia. —  nie 
potrzeba, —- ty lko  nie być zbyt miękkim.

Zawitawszy do hotelu, wpisz do księgi swe 
nazwisko z wrzystkiemi tytułami... Jeśli aie 
masz, tytułu... przepraszam.... jeśli się nie mą 
tytułu, to wymyśl sobie jaki. Nie pisz ..ku
piec'*, lecz ,;naczelny dyrek tor. To podnosi bar 
d/.o prestigo. Idź następnie, głośno trzaskając 
drzwiami, do swego pokoju: a ic  daw aj czasem 
napiwku, pokojówce, od k tórej zażądałeś oso
bno kilku drobnostek. —  to psujo ludzi. 
Oczyść zakurzone buty ręcznikiem, stłucz 
szklankę tnie mów jednak  o tern nikom u; wlaś-

ulicy wńidzielj, co m ogą w  sklepie kupić —  pomiędzy poszeze.gólnemi nczna-
ludzie na ulicy  mogli podziwiać piekne w v -l,Tn* Dtuieje jak iś  stały  związek, który  pozwala 
etanry " " l n a  kontynuow anie -szeregu. Należy ten związek

4. Dlaczego mówi się: „Nie wszystko ztoto ^ 'k r y ć  i szereg poprowadzić dalej, 
świeci*’? —  Oprócz zło ta są rzeczy, k tóre ta k 
że Świecą —  niektórzy ludzie chwalą się chęt
nie swem bogactw em  —  blask zew nętrzny czę
sto zwodzi —  istnieje też złoto, k tóre nie 
'świeci.

5. Dlaczego prowadzi się ulice w ten spo
sób, że opadają nieco od środka ku krawę
dziom? —  By w ozy mogły się lepiej wym ijać
— by 7. środka był lepszy w idok n a  cala ulicę J walem
— by  środek  ulicy nie zniszczył się ta k  pręd
ko —  by w oda m ogła lepiej ściekać.

6. Dlaczego policjant nosi mundur? —  Bo j li surow y kom itet egzaminowy
żołnierze -także noszą m undury — bo inaczej egzamin do pierwszej klasy!
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Na odpowedż na powyższy tem at pot-rz.cbo- 

lnhiut.
A zatem  —  zobaczym y na przyszły raz. czy 

dobroć i  szybkość naszych odpowiedzi zadown-.
i ozy zdnmy

targow anie się na każdym  kroku. To umila po
dróż i ożywia ją. Je d ź  zawsze nieco dalej, niż 
ci n a  to  pozwala tw a sakiew ka; b rak  uzupeł
nisz idąc p iechotą tam , gdzie jazda  powozem 
jest przyjem niejsza, lub dając- mniej napiwków. 
W  ogóle trak tu j wszystkich napotkanych ludzi, 
ja k  w yzyskiwaczy. Nie za.pomina-j .przytem ni
gdy głównej zaeady pcu-ządnej podróży-: Złość 
się.

Z żoną ozmawiaj tylko o drobnych troskach 
życia codziennego. Jeszcze raz  wywlecz na 
św iatło dzienne sta re  k łopoty, jak ieś miał w 
biurze i w- domu; wogóle n ie  zapominaj nigdy, 
Ze masz zawód.

W czasie podróży pierw szą rzeczą, k tó rą  
/.robisz po przybyciu do jak iejś miejscowości, 
to  w ysyłka pocztówek. Pisz nieczytelnie —  
jest to oznaką dobrego humoru. Pocztówki pisz 
wszędzie: w pociągu, w kopalni, na szczycie 
góry i w chwicjnem czółnie. Złam przytem  wie
czne pióro .i rozlej atram ent. Potem  narzekaj.

Główną zasadą, właściwej podróży jest, by 
się coś działo i byś miał jak iś  „plan1,’. Inaczej 
podróż nic, jest .podróżą. K ażdy odpoczynek po 
p racy  zawodowej polega na tern, by sobie uło
żyć dokładny program. .Jeśli odstąpisz od tego 
program u, to  zwal w inę n a  żonę.

Żądaj wszędzie w iejskiej ciszy, a  gdy ją. 
masz. narzekaj że się nic nie dzieje. Porządne 
w yw czasy letnie polegają na nagrom adzeniu 
tych samych ludzi, jakich widzisz u siebie w 
rteanu, czy to  w restau racji górskiej, czy w  
burze nadm orskim , czy na dancingu. Odwiedzaj 
te  lokale. —  nie porzucaj jednak  Iwcgo ma
lowniczego ubioru: krótkich spodenek, podku
tych butów i I. d. (patrz wyżejł. W ejdź do sa
li, rozglądnij isię i powiedz: „No, lokal ten nie 

cieioł hotelu ma ty le  szklanek!) i udaj fdę na- grzeszy elegancją!**. Gdy inni są w sm okinga ci),

Humor w gazetach.
Obok tem atów  poważnych, omawianych w 

jŁiennika-ch, zawsze znajdzie się  ta k i ustronny  
tącik , gdzie redakcja  zamieszcza k ilk a  w eso

łych dowcipów), k ilk a  wier-szy humoru. Są to  
jakby  rodzynki śmiechu w  morzu powagi. Cza- 
żami w esoły k ąc ik  pęcznieje, udziela m iejsca 
felietonikom  hum orystycznym . Oto dwie prób
k i takich  pokaźniejszych wesołych utw o
rów;

Dowcipniś.
Ciężka je s t ro la  dowcipnisia, niezawsze bo- 

■wiean tow arzystw o posiada zm ysł hum oru i za 
żarty , zam iast się śmiać, ło i w  skórę. P an  K on
s ta n ty  P liszka ciągle m a przykrości z powodu 
sw ego figlarnego usposobienia. Raz, p rzysta
nąw szy przy -tłumie ludzi, k tó rzy  otaczali dwu 
panów , w ym yślających sobie soczyście, pan 
K onstan ty  krzyknął:

—  Głośniej! rf u  nic nie słychać!
'Publiczność gruchnęła śmiechem, co tak

rozgniew ało kłótników , że pogodzili się nie- 
włocznie, przedarli przez tłum  i sprali pana 
K o stk a  n a  kw aśne jabłko. Innym  razem, czeka
ją c  w kolejce n a  poczcie, począł w ypytyw ać 
u rzędn ika w okienku, gdzie m ieszka Pola Ne
gri, d laczego oficerowie arm ji sjam skiej salu
tu ją  lewą ręką, z  czego robi się p ituitrynę i td. 
A  gdy  urzędnik  m ieszał się  córa* bardziej i na 
•żadną, z tych  kw estji nie umiał dać odpowiedz*, 
pan  K onstan ty  krzyknął: _.,To po jakiego dja- 
b ia  w yw iesza pan n ad  okienkiem napis ..Tnfor- 
m aoje“, k iedy  nie m ogę u pana  zasięgnąć żad-' 
nej inform acji?!!1’. Myślicie, że urzędnik śmiał 
się? W cale nie. W padł w  szał i spi-sal na pana. 
K onstantego protokuł o obrazę władzy.

Pew nego dn ia pan Kornet anty . siedząc w 
parku Ujazdowskim spostrzegł, że pewna niań
k a  obserwuje go bardzo podejrzliwie. Było to 
w okresie poszukiw ania dziecka LintTbergha.

—  Panienko — rzekł nagle pan Kos tuż —  
jak  panienka chce to  ja  mogę dopilnować dzie
cka. a pan ienka może iść sobie na spacer.

Uroczy koczkodanik spojrzał wilkiem i od
sunął się n a  ławce.

— Niech panienka .i-k io  — zachęcał pan 
K onstan ty  —  o! J a k  tam  ładnie gra muzyka! 
•Ta. tu  dziecka dopilnuję.

P anienka naburszyla się jeszcze bardziej.
—  N aw et mogę panience pożyczyć trzydzie

ści groszy na wodę z sokiem. No! Jazda!

Hukowi
śpiącego

w

Przysunął się ku  ondulowanemu 
spoglądając, łakom ym  wzrokiem  na 
dzieciaka. Ową, ten najwidoczniej przerazi! tłu 
k a , gdyż porw ał dziecko i odszedł eoprędzej. 
Pan K onstan ty  rozwali! się na ław ce, upajając 
się efektom. Przebudzenie było przykre. Niańka 
w róciła razom z policjantem  i zeznała- d'o pro* 
tokułu . że ten  daw ał jej trzydzieści zło tych  za 
dziecko, a k iedy nie chciała oddać poczęsto
w ał „śpiącem-i cukierkami*1. Z  tych  w szystkich 
bredni m usiał się w czoraj dowcipny pan Ko- 
stu.ś tłum aczyć przód sądem grodzkim X okrę
gu. N a szczęście sędzia uniewinnił go z zarzu
tu usitewanego zamnc-liu na dziecko. Very.

Porządek.
Kiedy przyjaciel użalał się. że m iał p rzykrą 

niespodziankę, gdyż egzekutor dokonał zaję
cia ruchom ości za zaległości podatkowe, pan 
Teodor żachnął eię ostro:

—  D aruj, ale togo nie rozumiem.
—  Czego?
—  No, tej tw ojej niespodzianki.
— Nic dziwnego, bo płacisz w szystko 

terminie.
—  K to  ci powiedział, że plącę?
— Więc?
— Tylko ja  jestem  przyzw yczajony do po

rządku. W ychowano mnie w  tym  kierunku od 
dziecka i to mi zostało ma całe życie.

— To znaczy?
— Że u mnie niespodzianki n igdy się w yda

rzyć nie mogą. Rozminiesz? Zresztą, zaraz ci 
pokażę.

To mówiąc, pan Celestyn wyjął 7. biurka 
pokaźny bruljon i rozłożył go przed przyja- 
oielem.

-— G runt porządek —  pow tarzał. —  Inaczej 
człowiek zginąłby w- tym  chaosie. W ięc patrz... 
O, co tu  napisałem ? Tu. u góry!

— Podatek dochodowy — rzek i przyjaciel.
— W łaśnie. Po lewej stronie w ypisane to 

co się należy, po praw ej zaś dokonane wpłaty.
—  Na razie ich nie widać —  w trącił przy

jaciel.
-— I!o nic było z czego zapłacić. Trudno. 

Ale przyznasz, że porządek jest? Co?
— Owszem.
—  Dalej masz obrotowy, m ajątkow y, mitwz- 

kauiowy. K asa chorych... J a k  wadzisz, wszyst-

stępnie na zwiedzenie obcego m iasta.
W obccm mieście musi być dokładnie tak  

samo. jak u ciebie w domu; jeśli tak  nie jec-t, 
to m iasto nie w arta nic. A więc ruch uliczny 
musi odbywać się praw ą stroną, telefony m u
szą być tak ie  same, jak  u ciebie, ten sam po
rządek w spisie po traw  i ten isa-m sposób m ó
wienia u ludzi. Zresztą, oglądaj ty lko te  za
bytki. k tóre s ą  wymienione w przewodniku. 
Pędź z rodziną, wszędzie tam. .gdzie co w prze
wodniku je st oznaczono gw iazdką: mijaj ślepo 
resztę zabytków. Przedowszystkicrn zaś wye
kwipuj się odpowiednio. Na. przechadzki w m ie
ście inadiajc się doskonale następujący  stró j: 
spodenki harcerskie, koszula z zakasanem i rę 
kawami, ciężkie podkute bufy (doskonale na. 
zwiedzanie muzeów) i gruba-, sękata laska.

Gdy tw a ż.ona upada ze zmęczenia, jest to  
najlepsza chwila, by wdrapać się na wieżę, lub 
na ratusz; jeśli się już raz jest. w obcem mieś
cie. to  trz.oba koniecznie wszystko zobaczyć. 
Jeśli ci się pomieszają przy końcu wszystkie 
szczegóły, to rzeknij sobie z dum ą. dokonałem 
dzieła.

Zrób sobie dokładny kosztorys, zanim ru
szysz w  drogę i to  z groszową dokładnością, o
ile możności- większy fo sto  złotych; —  zawsze 
można lę sumę zaoszczędzić, mianowicie przez

mów: „Co 7.a snobizm, w podróż brać smo
king**! —  Jeśli ty  je s te ś  w smokingu-, zrób z 
żoną aw anturę. W ogóle rób z żoną awantury.

W podróży -wszystko musi być lepsze, a lż  
ty  to mam: w domu. Oddaj kelnerowi nie dość 
wychłodzoną flaszkę wina z miną, w której 
jest wypisano: ..Jeśli mój piwniczny przynie
sie mi taką butelkę wina. to jest zwolniony ze 
służby!*1

N a w.si z nieokrzesanym i chłopami rozma
wiał o polityce i wojnie. Nie ukryw aj swego  
w łasnego zdan-ńi. w yjaw iaj je śmiało! Z agrani
cą- —  mów głośno, by eię inni słyszeli. Jeśli 
eię coś rozbawi, śmiej się, ale ta k  głośno, by 
się inni gniewali nie w iedząc w- swej głupocie 
7. 'czego fcię tak  śm icjwz. Jcśii mówisz słabo 
obcemi językam i — krzycz, zrozumieją cię le
piej-

— Proszę państw a, eto  zasady, których ści
śle. przestrzegam  w  czasie mych podróży. Jedną, 
tylko wado ma ten rodzaj spędzania urlopu: 
z wycieczki wracani do domu śmiertelnie znu
żony i cały rek... odpoczywam po urlopie. Za!o 
ile. wrażeń i przeżyć przetraw iam  w  ciągu sze
regu miesięcy! Koledzy słuchają i zazdroszczą, 
a  jednak  wiem, że nie naśladują, mnie. Może 
mają mniej przeżyć, a zato podróżują przyjem 
niej...?! P. P.

Dziś, czwartek 6
Młodość, miłość, awantura! 
Ryszarda F:d'n tclinace m

I worności 
i wdzięku

1 Przepyszny arcyfilm znanego komnozvtora przebojowych operetek 
elod'---Tiością, skrzące sie od iście paryskiego humoru lekkości, wy-

f f l S i r o i ś P n & S / j f f c  i  PkantnR orzygocly miłosne miV
TłSH  S K n g i f  jonerki. kldra iostała sklepówką.

WT *  i  1 Romantyczny epilog pomyłki
w anonsie yasetowym! Bilro pod znakiem pomysłowości, nastroili i przemiłej zabawy! Dow
cipne sytuacje! Żywiołowy humor! Ostatnie mody Paryża! Zabawy, piękne kobiety! Wyma
rzone tnaietT. Wesołe Qui pro (fuo. Niema nic złego coby na dobre nie wyszło. — W rolach 
głównych ulubieńcy Paryża urocza Madeleine Ozeray. Wytworna Christiane Delyne, Daniel 
Lecourtois, C-lade Dauphin. Ten przepiękny artystyczny iilm zdobędzie nnpewno niekłamany

poklask całego Krakowa.

k o  odnotowane skrupulatnie. T rudno przecież’ 
liczyć n a  pamięć, bo o-na często zawodzi. Nie?

—  Zapewne.
—  Dalej, jak  widzisz, idą poszczególne kon 

ta  7,mvjomyeh. przyjaciół i wogóle moich wie
rzycieli. P o  lewej stronie mój 'dług. po prawej 
tsplaty dokonane.

—- Nie wi-dzę ani jednej -— rzeki przyjaciel, 
przerzucając k a rty  bruljomi.

—  Bo nie mogłem. Ale to postaci rzeczy 
nie zmienia. W szystko jest, naraz,ie zanotow a

ne... Zaciągam  now y dług, to  zaraz go do ksią.ż 
ki. Bo u mnie, uważasz, g run t porządek! Tak 
urnie uczono od dziecka i przy tych zasadach 
zostanę do śmierci. Mogę nie zapłacić —  tru 
dno. siła wyższa! Ale zawsze sobie zanotuję i 
dfoifogo nie miewam niespodzianek. Uważasz?

'Aramis.

Spieszy mu się. —  Kiedy odchodzi sta tek  
dc Ameryki?
* —  Za siedem minut.

—  Czy niema wcześniejszego? Bardzo mi 
eię spieszy!

Dziwne dziecko. —  Co się stało Jasiowi.! 
Marjo, czemu siedzi w kącie taki blady i sm u
tny?

—  Dopraw dy nie wiem, proszę pani. P ó łgo 
dziny temu zajadał wesoło śliwki i popijał* je 
piwem. ,

damskie od 95 gr 
skarpetki męskie od 
45 gr. Rękawiczki 
damskie i męskie—  
Pończoszki i skar
petki dziecinne, rów
nież bieliznę dam
ską, fartuchy i czep

ki dla służby

lier listowy 
blokowy

30/30 listów  i kopert 
Z ło ty c h  2 .— 

40/40 listów  i kopert 
Z łotych  2.50  

50/50 listów i kopert 
Z łotych  3.50  
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